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Józef W y s o c k i ,  Rytuał rodzinny (Aby rodzina była bardziej Kościo­
łem), Olsztyn 1981, s. 319.

W arm ińskie W ydaw nictw o D iecezjalne w  O lsztynie, znane w  D iecezji 
W arm ińskiej ze w zglądu na sw oją funkcją usługow ą w  stosunku do 
duszpasterzy, am bitne w  doborze pozycji w ydaw niczych, w śród których  
prym  w iodą w yd aw ane od 1964 r. Studia  W arm ińskie, ostatnio zw róci­
ło na siebie uw agę w ydając R ytua ł rodzinny, publikacją jedyną w  sw o­
im rodzaju. A utorem  R ytua łu  rodzinnego  jest ks. Józef W ysocki, kapłan  
w arm iński, absolw ent Instytutu  Studiów  nad Rodziną ATK, dobrze ob- 
znajom iony z problem atyką duszpasterstw a i apostolatu rodziny chrze­
ścijańskiej.

O pow staniu R ytuału  rodzinnego, jak to w ynika z podtytułu, zadecy­
dow ała idea rodziny jako K ościoła dom owego, m ocno zaakcentow ana  
przez Sobór W atykański II (Komst. L um en  gentium , 11; Dekr. A postoli- 
cam  actuositatem , 11), a ostatnio przez Papieża Jana P aw ła II (Homilia  
na otw arcie Synodu B iskupów  w  1980 r., 3; Adhort. Ap. Familiaris con- 
sortio, 49). Idea ta została już dostatecznie rozw inięta w  opracow aniach  
teologicznych. R ytua ł rodzinny  jest jej praktycznym  zastosow aniem . Za­
w iera bow iem  obrzędy relig ijne K ościoła dom owego; propagując w za­
jem ną m iłość w szystk ich  członków  rodziny chrześcijańskiej i w spólną  
m odlitw ą rodzinną R ytua ł rodzinny  spełn ia w  rodzinie rolą praktycznej 
księg i liturgicznej.

Bogaty m ateriał dotyczący obrzędów dom ow ych autor rozm ieścił w  
dziew ięciu  rodziałach. Przeprow adziw szy ogólne rozw ażania na tem at 
sanktuarium  dom owego, idąc za rokiem  liturgicznym , uw zględnia okres 
A dw entu, Bożego N arodzenia, W ielkiego Pastu, W ielkanocy oraz okres 
zw ykły  jako czas publicznej działalności Chrystusa i w zrostu Kościoła. 
D w a ostatnie rozdziały zostały pośw ięcone sakram entom  i sakram enta- 
liom.

A utor R ytua łu  rodzinnego  przejaw ił w ie le  inw encji. Na ogół trafnie  
dobrał teksty  m odlitw  na różne okazje w  rodzinie. Zdawał sobie spra­
w ę z konieczności w łączania do m odlitw y rodzinnej w szystk ich  człon­
ków  rodziny. Proponuje n iek iedy now e form y obrzędow ości rodzinnej. 
W czuw ając się w  nastrój dnia rodzinnego każe naw et piec pierniczki 
m ikołajow e, podając na n ie szczegółow y przepis.

R ytua ł rodzinny, jak każda praca pionierska, pozostaw ia uczucie n ie ­
dosytu. K oncepcja R ytua łu  rodzinnego, sam a w  sobie słuszna i godna  
realizacji, chyba n ie została do końca przem yślana. Zebrany m ateriał 
jest zbyt ubogi w stosunku do użytego tytułu. U żyty tytu ł każe spo­
dziew ać się czegoś w ięcej.
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Przechodząc do szczegółów  m ożna zapytać, dlaczego R ytua ł rodzinny  
nie zaw iera podstaw ow ych obrzędów religijnych na zw ykłe, szare dni, 
z których przew ażnie składa się życie rodzinne? P odstaw ow ym  obrzędem  
rodzinnym  jest w spólny pacierz. D laczego w ięc R ytuał nie uczy „zw y­
k łego” pacierza, jaki pow inien  być odm aw iany w  rodzinie w  zw yk ły  
w ieczór? D laczego , brakuje dodatku z p ieśniam i religijnym i? D laczego  
w  Rytuale  nie ma zestaw u kolęd na w ieczór w ig ilijn y  i inne w ieczory  
w  okresie Bożego Narodzenia? D laczego bogata obrzędowość kolędow a  
ma tak słabe odbicie w  R ytua le? Autor niekiedy każe rodzinie śpiew ać  
pieśni mało znane, nie podając nut. Dlaczego Rytuał nie zaw iera dom o­
wego- nabożeństw a różańcowego? D zieci darem nie będą szukać w  R ytua ­
le np. programu nabożeństw a m ajow ego, które zechcą odprawić w  domu 
lub pod krzyżem  w iejsk im . D laczego nie proponuje się rodzinom odm a­
w iania m odlitw y A nioł Pański, pozdrow ienia chrześcijańskiego Niech  
będzie pochw alony Jezus C hrystus? Skrom ny jest zestaw  sakram enta- 
liów  dom owych. Autor nie w ziął pod uw agę faktu, że n ie w szyscy  w  
przeciętnej rodzinie chrześcijańskiej posiadają pełną form ację kateche­
tyczną. M ając na uw adze ten  fakt należało w ięcej przekazać podsta­
w ow ej w iedzy katechetycznej. Brakuje kalendarza. P rzydałby się słow ­
niczek w yrazów  m niej zrozum iałych; użyty w ykaz skrótów  niczego nie 
w yjaśnia.

R ytuał rodzinny, mimo jego braków, należy ogólnie ocenić pozy­
tyw nie i polecić rodzinom. S łuży on dobrej spraw ie. Jeżeli chcem y, by 
rodziny przezw yciężyły sw ój kryzys, trzeba je przede w szystk im  nau­
czyć się modlić. W szystko, co służy um acnianiu i uśw ięcaniu rodziny  
chrześcijańskiej, zasługuje na szczere poparcie.

Ks. Tadeusz P aw luk

Luis M a d e r o, La intervehcion de tercero en el proceso canónico, 
Pamplona 1982, s. 315.

Zasłużone dla rozwoju nauk kościelnych W ydaw nictw o U niw ersytetu  
de Navarra  w  Pam pelunie (EU N SA ) ostatnio opublikow ało m onografię  
pt. La intervencion de tercero en el proceso canónico, która pow inna  
zainteresow ać każdego procesualistę kościelnego. A utorem  m onografii 
je s t . profesor kanonicznego prawa procesow ego w spom nianego U niw er­
sytetu , Luis Madero, znany z w ielu  innych publikacji z zakresu proce- 
sualistyki.

Praca jest pośw ięcona problem atyce udziału osób trzecich w  procesie  
kanonicznym . Osoby trzecie w  procesie to osoby zainteresow ane w yn i­
kiem  toczącego się procesu ze w zględu na potrzebę obrony interesu  
w łasnego lub jednej ze stron. G łówną podistawą źródłow ą rozw ażań sta­
now ią kanony 1852—1853 K odeksu Praw a Kanonicznego z 1917 r. Mimo 
to praca ta n ie straciła dziś na sw ej aktualności, poniew aż przepisy


